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Zjawienie

				Niemal z niczego nie-nic: ledwie zarys

				istnienia; błysnął szmaragdowoszary

				zaskroniec;

				

				wypełza z pełgań krzewu, co na falach

				jeziora w listkach ognia się nie spala,

				a płonie.

			

			
				






Pocałunek

				Jak tam jest? Gdzie „tam”? I co znaczy „jak”,

				tam, dokąd nawet nie doleciał ptak

				

				intencjonalny, że nie powiem o

				pierzastym, który poszybował do

				

				Pieśni Mojżesza – naddźwiękowo, by

				wyobrażeniem Najwyższego być,

				

				co rzekł „na skrzydłach orlich niosłem was

				i do mniem przywiódł”, no bo żaden czas

				

				z żadną przestrzenią nie składają się

				na jakieś niebo, czy choćby na sień

				

				nieba, to znaczy – tego „tam”, gdzie On

				jest Sam u Siebie Samego i w ton

				

				Pieśni proroka wtopiony, gdy krtań

				opuszcza promień z harmonicznych drgań

				

				światła przędziony, by się po nim piął

				jąkała; pięciem przejęty, gdy jął

				

				śpiewać – zapomniał, że się jąka w skrach

				dreszczów jak w liściach gorejących – (strach

				

				wprawił go w drżenie i zdumienie – jak

				to? – płonie, ale się nie spala krzak

				

				śpiewu?). Aż runął w czyhającą toń

				niemoty; tknął go język Ognia: płoń!

			

			
				



			




Pali się

				Pali się we mnie dawne pożądanie,

				choć między nami wstążka, grzebień i

				lusterko – czyli: rzeka, las, a za nim

				jezioro, które ani mi się śni,

				

				ani się jawi – podobnie jak twoje

				na nim istnienie, kiedy prosto w blask

				słońca wynurzasz się z zielonych pojęć:

				nadzieja, liście strzałki wodnej, las

				

				odbijający się w wodzie ni śnienia,

				ni pojawienia, rzeka… Ale tak

				bywało w bajkach – już inne znaczenia

				mieszkają w tamtych ni jawach, ni snach

				

				przepływających ponad gondolami

				łóżek w trzeszczeniu spadających gwiazd;

				rzuciłaś znowu wstążkę, grzebień, kamień –

				nie ma jeziora, rzeki – płonie las.
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